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Stanisława Naruszewicza.
( Głośne iest im ię N a r u s z e w i c z a  iako h ist o-, 

tycznego P isarza, H is.o rya  itg o  Polska w szusciu 
bomach p rzez  Tadeusza M o s t o w s k i e g o  wydana, 
Ie«s navdoAconalszym i' nayokwzermeyszyui zbiorem  
ty d a rz e ji i dzieiów  naridziadów u asz \c ii. Ogtoszo- 
114 iest w poitiieniojiem w ydaniu drukiem  od tom u 
^ ru giego, — tom  bowiem pierw szy opisujący ba’ 
^tczne czasy- bałw ochw alstwa naszego, n iedosyc ie* 

popraw ny i ukończony iest w rękopism ie. 
A*e n iety lko  t te pozostały  iedyn ie  zabytk i iego pracy 

tisihioóci. N iezm ordow any mąż ten  pozostaw ił po 
6°bie w ri’kopism ach tomów g rubych  in tolio  360 ty 
czących się szczegółow ych wiadomości dzieiów  na- 
•tycl... Szacowny zb ió r ten  znaydow ai się u  Tade- 
Si:a C z a c k i e g o ,  iako obiecanego kon tynuato ra  hi- 
st«ryi 1’oJskiey. — Ręko pism dzisiay p rz e z  nas 
d r'ikiem ogtosżony iako w yięty z tomu pierw szego lii- 

, *toryi N a r u s z e w i c z a ,  pochodzi rów nież z bibho- 
T , C z a c k i e g o .  W szystko cokolw iek przy- 

l*tniiinać. może dawne cnoty, w ypadki i dzieie 
1,addziadów  naszych ie s t za is te  rzeczą  nayinte- 
ł «ssowniey«zą d la  P o laka , rozszerzan ie  zaś ich co- 

w iększe , — i eg° pow innością. 7, tego  pow odu 
n ' ieszrzaiiiv ntn ieyszyi'w ypis ogłoszony iu ż  poprze- 

'*lHo drukiem  w paiuiętiuku Lwow skim ),

Ledw o nie w każdym wieku i narodzie 
*n*Ievć. m ożna bohater kie kobiet p-zewug. 
^ądź p raw d tiw e, bądź zm yślone. Odległa sts 
r° ?)tr,o*ć miała swoi 8 Seniiramidy, T  >rniry> 
ĵU*trecye.—• p-oźnieysza Libussy, W łasty. — Fo- 
41 t y t- it'*5! c y s ro ie y  VPande niegdyś oknzum.

li ; oi-y.i r, ety Xtę; iT y by 1 ii £».
r' jakregjj r - > n i a n s c a l b o  dc

I tratedyi m ateryą , gdyby °d  Ł®g© t®j*ego 
od Eadłui& a, w  k»ś«*s» zbierze -wiele dzikicb , 
■ sobą niezgodnych, a isadso atsEro*ui»iaeą la . 
ciną bardziey ieszcz* zaćss;ioc,ych pow ieści, by« 
ła nayp ie jw szą .

O p isa łte y  X ięźney p aao w an e  po  Kadłub
ku spolczesney iego  prawi® Biskup JB egu fa ł, ia- 
śniey trochę co do ssnsu, lecz równie zawile i 
dziko co  dc rzeczy.. -

Jan Kronikarz XV wieku namiema tylko o 
iey  panow aniu, przydaiąc że w ieg o  opiste 
w iele się mieści baiek.

Długosz nayoblitszy w rozw odzeniu  nie. 
mniey prawdziwych ink baiccząycb o narodzie 
Polskim powieści iakby cam widział W andę, a l
bo od  widzących ią słyszał, n itbędące naw et w 
poprzednikach swoich 4 n  nika/zach okoliczności 
opisał szeroko . Stawia en  W andę na czele 
woyek Polskich, odbiera im ieniem -iey posel
stwa od jakiegoś kióła N iem ieckiego Rytogar? , 
odpowiada za nią posłem , wygrywa bitwę; 
nakoniec sa ą Xiężr.ę -» Wiślie n a 'żertw ę  B o
gom pośw ięconey z dawna czystości, a zwycięz- 
t f e m  nadN iem cam i ocalo i;ey -top iJ grob iey  w 
M ogile «yp'ie. Z Długosza wypisał K rom er też  
'atr.e baśn i, Jscz zw ięźley , rosłrepniey , i p ięk
n ie jszą  łaciną.

Nnyprzód co -się tycze imienia te y  W an
dy, niezgadzaią się z sobą Kronikarze dawnieysi. 
Kadłubek prow adzi iey imię od W andala Oy* 
ca Polaków w trzynastym stopniu od N o eg o , 
którego W a n da 1 sUro d c w o d ,  pożyczonym  z E- 
wanttln z księgi ibdzaiu stylem opisu iw, L ecz 
■t.u .--ty od u g - - : Vi mi lujs r.azwi*k'o X ięźaie , 

j i jc z a  gp. razTuu i*g ó r z e , (^Skałce"). z którt y



ąsypedi. Kadłubek wspemine O pśękno- 
Śd My Pani. Bogufał czyni tę piękność We»- 
dą wezc ludzkich, i stąd imia Królówey wywo
dzi. Długosz •# Kromerem poszli za Bogu fa
łem. „

Lec* mnieyssa o wywód imienia. Tru-
dniey to  pogodzić, źe ieźii pomieniona Wer.da 
była córką K rata, a ten Krsk według Kadłub
ka i Bogufałn iy ! za czasów Arwera, albo Ar- 
tzserxaj długorękiego, kkimżs -sposobeaa ona 
ffogła wałować z  Niemcami, których leszcze 
iak ani Polaków kraie i nazwiska niebyły snaio- 
tne w naydawnieyzzycfe historykach, chyba yod 
powsłechnem Skitów im ieoirs. JWkioi też spo- 
eoNBB po  zeyściu Wezdy, « *a nastąpieniem 
g*ges po łiey  dwunastu Woiewadów cpógł A le. 
sender Wielki woyny toczyć s  Polakami i  Chy- 
baby ta Wenda żyła l*l®ke3® dwachset, które 
między panowaniem Artsxerx*, aoraram i A- 
lexandra upłynęły. Ktoby też nako&iec wie
rzył , ażeby ta Wanda wzięła im’o od Wandala 
Króla Wandalów ?. — Wszak a ero d Wanda- 
lów i nazwisko iego wiadome asm bydż do
piero poczynaią 2  ksiąg Tacyta f ?liainr*a, pi- 
sarzów w pierwszym po Chrystusie wieku żyią- 
eych, a Wanda nasza ieźli była cór kij Kraka, 
kilką wiekami znaiomość tego narodu uprzedzić 
musiała.

Dzieła tey  Pani, równie iako iey imię, i 
cZas panowania są niepewne. Kadłubek z Bo- 
gufałem wyprowadzają w pole z Królikiem Nie
mieckim lecz bezimiennym, ani wchodzą w o- 
koliczności żądzy iego, mieć za zonę tę Panią. 
Dłagosz Ratogorem go nazywa, i co dway po
przednicy iego zamilczeli, znać niemaiąc pe
wnych dowodów iakim sposobem ona z nim wo
jowała, on (D ługosz) to obszerniey rozpro
wadza i z okolicznościami, tylko bez oznacze
nia czasu i mieysca. W niedostatku świadectw 
była mu wymowa i buyność pióra za dowod 
prawdy. Kromer ostrożnieyszy nieco, czyni 
awagę, źe ci Niemcy mogli bydtż albo dawni

MarŁrroancwie albo Sasi, nlbo Mofa#ey. J®* 
ŻB z Markomanami Wanda woynę wiodła, «*•*“ 
wa ią- Kromer do pierwszych tylko po Chry* 
stosie wieków, a więc nie do czasów Ale**0'  
dra. <—* Jeźli ż  Saxonami:] ziawił ŝ ę ten n* 
rod nierównie poźniey po Markomanach kol® 
VII wieku ale nigdy Elby nie przeszedł, chyb* 
potetd *» czasów Słowiańskich. Jaźli naŁoni®® 
z Jdorawcami: mielibyśmy [o tern iakąkolude  ̂
wiadomość tak iako mamy prawie zupełną w13' 
dorność o tera Słowiańskiem Królestwie, ki®' 
dy się zaczęło, i inki miało upadek. Wresr*e 
Morawcy niebyli nigdy Niemieckim narodem » * 
między ich Królami i  Xiążętnmi nigdzie też 0 
nazwisku Roty gar a nieczytamy.

( Laiszy ■ciąg p o źn iey )
............  i —

IX.
L i t e r a t u r a .  ,

Jlość pism w stolicy i innych miastach kr1' 
iu naszego wychodzących, najdoskonalszy*0 
iest dowodem dobroczynnych skutków poke111 
i spokeyności iakiey obywatele nasi dozna*?' 
Czasy wielkich zaburzeń i woien nie są p*Vi* 
chylne wzrostowi nauk. W spokoynyra i ni° 
zniszczonym narodzie mogą się one tylko ro*' 
krzewiąc. Jasny, mamy tego dowod, rzuci#' 
szy okiem na wiek A u g u ftd , Ludwika X ' '  
i Stanisteuva Augusta. Wzniosły się vn*i®1?' 
tności i kunszt* kiedy by! pokóy - -  znikały **' 
wsze za zbliiaiącetrsi się polityczeemi burza®'' 
Szczęśliwi będziemy ie^eli i nssz wiek p° 
spokoynem berłem błogosławionego ALEXA^' 
DRA, będzie mógł chcć w części przypom ni 
owe dawnieysze pomyślne naukom czasy.

Liczy W arszaw a , Lwów, W ilno , P° 
lo c k , Poxnan i. nawet i sarn Petersburg , *1 
chodzące tak polityczne iak i literackie Per-V 
odyczne w ięzyku naszym pisma. Z a tru d n i® 0* 

są wszystkie drukarnie, napełnione księga*'01® 
r.owemi dzieły.



•'Pomiędzy wielu pismami w różnych ma- 
t8ryacb w yftłem i, znayduiemy dziełko opisu
jące T rubadurów f owych sławnych W«S*Z*ZÓW 
Prowancyi, — bezimiennie z podpisem litery 
^ ‘ ••.'w ydane pod tytułem;

R Z U T  Ó K. A
n a

i W I E S Z C Z Ó W  P R O W A N C Y I  
z w a n y c h ;  

T R U B A D U R A M I .
Dziełko t o , z trzydziestu kilku i  to  obszer- 

llle drukowanych kartek z łożone , nie może za
że rać  w sobie wszystkich szczegółów interes- 
•Uiących każdego, o tych dawnych rymo- 
l^orcach całey prawie południowcy Europy. 
Autor ie g o , zam ierzył tylko w ogólności dać 
0 nich wyobrażenie. Sprawiedliwa i emu: po
d a ł a  należy,, iż pierwszy z Polaków i w ię- 

naszym, zaiął się tu pracą; —  dotąd bo- 
" ‘e|n nie mieliśmy żadnego w tey  mierze 
^z,eła. Sądzimy przeto uczynić nie iednemw 
c*ytelnikowi przyiemność, umieszczeniem znie- 
8° niektórych wypisów,.

.0 W ieszczach Prowancyi
Nazwanych Trubaduram i.

Słysząc częstokroć w towarzystwach irozdzie- 
*Grie zdania o początkowych wierszopisach i 
*^tsześpiexakacb Europy , widząc iż iedni u- 
°*8żai^ ich iako jedyny przykład delikatności, 
c*y*tóści i wszelkich zasad poezy i; drudzy zaś 

ich za prxedaynych pochlebstwu i pełnych 
^Wiadomości włóczęgów; przedsięwziąłem rys 

bytu przedstaw ić, sądząc iź ten w kraiu , 
którym mamy prawo szczycić się tylu zna- 

0t®itetni wierszopisami (  którzy tąż samą ręką 
0 kraiu broniła iego cnoty i waleczność poto- 

te,1ośo podawali ) łaskawie przyiętym będzie.
Pod świetnem niebem , w kraiu któremu 

^  ^r°dzfnie wszystko nadało , w mibyscu ob 
Ul̂ cym vve wazysrko, gdzie codzienna wio-

sńa łąki wiecźnie umaione kwlate* zdobi a ży
wność naymnieyszey prawie m« 4o»ztuie pracy, 
człowiek bardziey iest powodowany namiętno
ściami , i i  wszą ma. nierówni* wyobraźnią (dm a- 
ginacyą) a tern samem zdolnieyszym t  skłon- 
aieyszym ie s t do poezyi.

Takim mieyscem były krainy południo- 
wey Francyi, Prowąncyią zwane. Pierwszym 
iey wierszopisem Czyli raczey wierszo śpiew a- 
ktens„ ( troubadour >  którego imia i  dzieła da  
naszych doszły czasów ,  był GwilhcŁm A . H ra - 
bia Poitau\*  Xiąźę Akwitanii; —  żył on  W X |F  
wieku* J e g o  doskonałe rymowanie,, wykształ
cony ięzyk. dowodzi, iż  zapewne przed nim 
inź byli śpiewaki godne imienia poetów , ty l
ko zahuczenia ówczesno zniszczyły ich pa
miątki.

Przeyście z niewiadomości i barbarzyń
stwa do ukształconych oby czai, do światła i 
nauk, iest iednym z naypięknieyszych widoków, 
które przedstawić może dziejopisarstwo rodu 
ludzkiego. Wszystko w będącey ieszcze tey 
mieszaninie £ chaos ) z sobą walcząc,  z sobą 
się trąc , nowe rtwarza . dla siebie prawidła. 
Wszystko co się z nich noworodzi , choć dale
kie od doskonąłości ma iakąś tpięknosć wła- 
snotzórną, która równie nas zastanaw ia, ró
wnie ńag zadziwia, iak dzieła iuż nawet dodo- 
sk o a tło jp  dochodzące.

p o  łygim ciągu n eszczęść któremi Bar
barzyństwo z iedr.ey strony a z drugsey anat- 
chiia Enropę obarczyły, nieoświecenie X wie
ku , złączone z napadcmi rozbóyniczych hord,, 
dopełniło miary spustoszenia. Wiek XIty do
piero zoczył odr«dzaiące się choć w kolebce 
ieszcze nauki, które niedoskonałe i pełne fał
szywych zasad, iednak przyczyniły się do p ier
wiastkowego okrzesania umysłów i obudzenia 
ich z leta.gu w którym zostaw ały. Panowa
nie Papieża G rzegorza T U g o ,  walka ołtarza 
z koronami do późnych n e kończona wiel*Jw, 
wzruszyła w swych zasadach wszystkie oaństwa,

C")



P k lg r iy n W  zbroyna do ZŚatni Sw iftcy p tzy
kańcu tego wieku, nowy zapał religiyny i wo- 
ieuny, zniosły państw granica, łączsc ie pod 
hasłem Zbawiciela i przeniosły nawet esęsd 
narodów tak <te* oyezyiny Homera, S o k r a te 
sa  i P teło tn en szó w  iafc ńi- rów niny C ezare i. 
Nowem pQ»ieif2ćs» lęŁieinsy. ®ćetcfe$?'ś Azyl, 
nowe krsie , nowe d ie ta . tc t* y li , «*►*:•»■ «bf- 
c « i»  aderzyły ich r.:*.jsły. f *  naio^N vt* 
d u e l* , & tym tęosofcc.:.: w ;»•*
religii napady, ciążyły o«dź^ »,as»c-» **»• 
i g’iit da  wica w bwrbwrzyóskiey natenczas ro ,:; 

krzewiły IŁ®*opie.
W t-eh  t«  ti««eołi ’’se ta  tyck śtechwtnych 

w ieram («m 9 wwtayaSi ę : .! ;??«*.*<• V \ m -  
rów 2n*c;ns« się p.‘wv»fi-£zyła. — ^rufe. śkiążąt 
i rycerzy Mi-tetło s to r  i pomoc w Xięc»a A- 
kwi;»wii, a  przykład irsgo st*ł się bcdzcena ckt 
chwały dla wszyctkich.

L ;czne pod te  czasy dwory, wabiły c« 
wyścigi tych wierteo-picWftkdw detieh ie  , cb<s$c 
p rzez sieb i trae imiona » parnią1 i f  «*yrów a- 
wieceróę. Wdtif«55Ś młodz eacy «  dobieni 1»» 
tnią •  - s ń c c t t e  tfc a y n i, n m  c.»  t is -o ć  up® 
ważenie, zewrze ear m łe  prsjsięciw. rewy wal?. 
Przybrani mirtowym lek wawrzynów■ w iel
c e  su p i s y w a l i  się es wyścigi, w bosa, W na
ukach i śpiearach, jedni u tatw łaali nRScbł- 
nizm 'w im ia ,  drodzy nowy roózey śpiew ć w 
tw orzyli, śit«i silnym plusem  , sera ego Boga 
dobsodziwys-.ow, leni stewę N-sroaów i Boża- 

* er& arf tosili. M ai aareści* lekstyra sonem 
swe uczucia wynurzali, z  echem o* przemia* 
piękność *%yy*b ikwósrwftk ouieK*i«c. — Zdumie
ni wkrótce własut-sei peowpy, pisząc śpiewać 
poprzestali. Aaeoźnieysi panowie dla g łosze
nia ludowi swych pi s in i , trzymać śpiewaków 
na sytych dworach zaczęli, £Nie mażemy j- 
naczey nszsrać rak śpiewakami tych którzy 
wtenczas imia Jongleures nosili, } Ustanowio
no chlubne nagrody w tyra naukowym zawo
dzie ,  gdzie zewsząd zhjeraiąc się z różnych

im  ; . ' j
Jkrsidw przechodnie, swe znaiomcś risw 
zwyczaj®, j« ;.rn dnigitń podawali,

Trakadyrów *ą bar \  o  d!vt t). s W* 
żne gdyż. im w ąnr-ny  opironie' nayronśe' 
•zezejrutew, w Jnoryeh żyli. Mnichy
pitare* ówezasewywSb bron k , zackowniąc p° 
bl*«a«orerłi yr/m udy  ais oświecenia, ©psiwted** 
l i ; *» *>'1 ><*»*« ssyny ijjisbiican®, isisszakwc w tu® 
f*ł«ayw* iń-jfc pogłoski; częstokroć śaaieszn * 

feaićozuw ccyny z żywotów świętych, 
«•<«••»** lob ^MMtarcbom przypisując. Pisa** 
b«t -«stą ktercy sic tylko uczestnikami nie by* 
li , »l częstokroć nie^.nali.

{D a lszy  ciąg p o źn iry ) .

Równice «• tych dn ach wyszło w War
szawie er języku FraacuzilB  na,-sane dzieł' 
ko, pool re tie m : £« polona is a St. Domin- 
g a - { P e l ik  w  S t. Domingo.') ‘Powieść ta  . ż 
ósóch «fcpśd ełwśena o fisa ie  -óźne icdtfeg® 
Polaka wype.dk!, —- O to Łasi iey zaczęcie;

„  bteiasztet cłaaik m którey przez smu
tny sbieg raźnych politycznych okoliczw  ci 
Peiska  miała bydź wywwtsaną z rzędu Mo* 
car*ife’ E u rc fy . Naród te« , który i.aw*z<- z 
pc«.»i4ow«KŻi;ia {Łzgłędeaa innych narodów 
Śzi*ł«ł — który wiecey był zatrudniony wla- 
enemi rt^terkew i eniie.li koreyeuaiem  c • -sie* 
dwiefe nieszczęść lub błędów , który był ni®- 
teko pTR*dtr,ursem Austryi przeciwko Turkom 
i flfowobodził » w e t stolicę p*ń«i»a Gi«r<a** 
nów, —  kutry  odebifł pierwszy hołd od Prusa* 
ków 1 pasyczynił eię do nlebezpiscznegó 
wzresta sił tego  krai*, przed którym oie* 
raz z*drz&ły narody w głębi swoiego pań* 
stw a, Polcka po opisra!tiu| się heroicznem ale 
nadarentsara postała w krotce rozebrane i U' 
iarzcńoniu

W  tajrowych td  chwilach, szlachetni ro* 
dacy ktrjrych życie — śmiarc nawet aacna w cz*" 
sie domowych rozterek  szanowała ( opuścił* 
dobrowolnie oyczysłe swoie siedziby, Qpł3*



^u'! " niesie i a r a i ' , Gorzecząć niego
dnym Z'o .o  rrćw if waleczni 3 niosscię-
il.wi rycerza poszli w odległych kraiacb, 
pod obcettri znaki, szuka sław y, losu bib 
śmierci, fScaęthwi źe achuw&li ieszcze to 
*®»» ta i  drośr.e • w ielkii# a« rco « , imię U óre 
•eh u&ddzsad;;© te*-. czytfH) przypominało czy- 
“y i u u zy w y ea’" *-t*h duety sniłośe Oyczy- 
*«y. ten ogień btdry pi^dy wyg
n*« miał. tle .
—     .

III.
O dwóch Improwi zatorach.

G tk  Kofclid&s znaioercy z św.rtła i głę 
^o ^ey n tu k i . w podróży «woiey we W łoszech 
",*pó«i}£ia między innetni o  następu act m *d»- 
ł <*niu, kterego był świadkiem w Pizie. „N a  
, tdnym % r .ostów tamecenych stali żołnierze 
tr/y«iaiący s;rfcż przy więzieniu w któreni za 

trzy di anv był żołnierz za zbytsczn e przy 
*‘$z&nie do Bonapnrteg». Nieszczęśliwy ten 
c,(5»zac svra biedę, ne. przemiany śpiewał i de- 
^ m o w -ł wiersze wlansney roboty , przez cc 
ta n ia ł  do litości przechodzących, którzyuży- 
**>$! pięknego czasu n eodms«i«li « u  m ałego 
***>łku, Wiersze iego zdały się nam bydz bar- 

t kii wena i , i słuchaliśmy ich z rozrzewnie- 
przez czas r.ieiaki. Fowracaiąc przez 

ten most w k.lfca minut uyrzejsśmy nadswy- 
c**ymj scenę. N« poręczach mostu siedział 
c*łowiek‘, który, sadząc z  powierzchowności , 
,'*,*żsł do nayniźszey kłassy ludu , gdyz iego 
®dzia£ z samych" była łachmanów. Był to dru- 
® •»} rowizator dopomagający uwięzionemu 
^Inierżowi w iego poetycznych ięczenssch, 
^bóstiro ludu otaczało tych dwóch rywalów 
P°f l.Vckiey >J»wy. Każdy z widzów słuchał z 
°*Obliw*2ą uwagą, zapewne dl* dania iak n*y- 
*Pt*»iedliwszego zdania o ich talencie. Tako 

widowiska nie są rzadkie » e Włoszech. Nie- 
*‘tr?esny więzień głosem cichym i przytłmnio-

.®'?m przeż «Tng a łęrew*ii> .n?.rr8>3'»« irogośń 
swoiego losu, któiy mu :-tie pozwalał skończyć 
dni życia ns coin chwały, jak p rzysuń  Holo
wnikowi, A c h ! wołał nieszczęśliwy, górycgs 
ty lko  i rozpacz są m ty  duszy- pokarm em ! o- ■ 
kropnę kayduiiy gn iotą  mi ręce! Drngś zaś po
eta siedzący na poręczach cieszył g s następują*, 
cemi słowy: Budź dobrey m yśli kochany bra
cie, przypom ni y  ie  wiciu bohatyrów  znaydo- 
t ic ło  się u> okow ach , a ty  szczęśliw szy ś od  
nich, bo posiadasz dar p o tz y i ,  k tó ry  sere t 
tw oie uczuciem uniesienia i praw dziw ey wol- 
pości n: pełn ić  powinien. Mnie się zdaie , i t  
widzę w tobie sam otnego  Petrarcha lub Tf.s- 
sat Głośne oklaski odezwały się ze wszystkich 
siron. T e słowa sprawiły na umysłach słucha
czów mocne wrażenie.', a szczególniey na nas, 
którzy raz pierwszy byliśmy świadkami podo- 
bney sceny, Oba poeci zachęceni pochwałami 
słuchaczów, w większy ieszere wpadli zapał, i 
ni* zastanawiając się bynaytnniey, deklamowali 
i śpiewali w iersze, które dowodziły, iak silna 
i ognista była ich wyobraźnia, niektóre zaś 
mieysca tchnęły prawdziwym i rzadkim daiem 
poezyi. Żołnierz w piemach swoich wychwa
lał aręztwo zwycięzców, a szczególniey opie
wał nieust raizoność Agam em nona, Achillesa  
i innych bohatyrów starożytności. Drugi za* 
wynosił w śpiewach swoich mądrość M inosa* 
Lihurga  i Homera. Poczem cba poeci połą
czyli wcale osobliwszym sposobem płody swych 
wyobraźni, równie też i imiona Greckie z imio
nami bchatyrhw Aryośla. Żołnierz tymczasem 
śpiewał strofę, która rywalowi iego zdała sle- 
bydź za nadto słabą; rzekł mu zatem, j e ż e 
li  twe w iersze nie mogą bydź dobre , lepicy  
byś u czyn ił, gdybyś zam ilkł. P raw dziw y ta 
lent i iego w artość na tem za lezą , k iedy śpie
wy p o e ty  pochodzą prosto  z  duszy iego , i  
są  czy Rem oney natchnieniem. T a  wielka pra
wda zastanowiła wszyrtkich słuchaczów, którzy 
znowu dali huczne oklaski. W tem stara kobieta



żdięłs kapelusinę’ t głowy poety ( czego ten 
zdawał się nie uważać) i chodząc wzdłuż po 
i  poprzek mostu, zbierała dla niego jałmużnę. 
D ay ci e iałm użnę, mówiła, daycie ią  ubogio- 
mu p o ec ie ; niemtdącemu kawałka, chleba. 
Drudzy tym czasem zbierali Jałmużnę dla uwię 
zionego żołnierza. Oba poeci w zapale swoich 
Uczuć bynaymniey na to  nieuważali. Ta oko
liczność tóm jest dziw niejszą, iż |W łosi po 
wszechnie «ą chciwi,  i brzfczenie naydrobńiey- 
szey monety ma w sobie dla nich coś pociąga 
iącego, Gdy zadzwoniono na nieszpory, żo ł
nierz prosił o przerwanie śpiewów ,  lecz zgro
madzeni słuchacze nalegali, aby się ieszcxe 
przedłużały , a tak chcąc itiechcąc mu.«ał na to 
zezw olić, i deklamacye z ’edney i diugie-, 
strony znowu się ożywiły. Słu hali my ch g -  
dzin dwie; nakoniec widząc, że iuz noc nastą
piła i blask xifzyca więcey ieszcze- sp-owscuał 
miłośników muzyki i poezyi, ustąpiliśmy miey* 
sca nowo przybywającym, i udaliśmy się do 
domów naszych, prawdziwie ukontentowani 
tą osobliwszą sceną..

IV.
L i s t

Rossyanina pisany z  Petersburga,
N ie raz przypatruje się rozmaitym w oy 

czyźnie naszey zaprowadzeniem mocno żało
w ałem , ż e  się nieznayduią w obcym ś&kun kra
in ,  w tenczas to świat cały wiedziałby o nich 
i my sami mielibyśmy dokładne ich o  pisani o 
z dewizami, napisami,, epigrammatatni, znaka
mi zapytania podziwienia i wykrzyknikami, —  
Lecz wtenczas,  kiedy, odurzono nam 11- 
szy doniesieniami o  zagranicznych osobliw o
ściach, niema człowieka, któryby nieźałował 
pracy, i uczyni! Jakąkolwiek wzmiakę o rzeczach 
znayduiących się w oyczyznie i na prawdziwą 
zasługujących uwagę. Ktoź naprzykład przed
sięwziął kiedy opisać rękodzielnie A lexandra,

cudowny K ronszła t, wzorową szkołę głucho- 
niemych, dom wychowania, i inne tym podob-

: na-mieysca bynaymniey zagranicznem nieustę* 
puiące, a poniekąd i bardzo ia przswyższaiące! 
Nienalęży się zaślepiać i niesłusznie wychwa
lać to ,  co iest nas/ćm, lecz tam wcale nie
potrzebne test m ilczenie, gdzie sprawiedliwie 
możemy wztąść pierwszeństwo przed cudzo
ziemcami, Na tea  raz mam zamiar powiedzieć 
o szkole wzajemnego uczenia się, czyli o me
todzie Lankaftera, saprowaazoney w tutey*
9tym  domu wychowania sierot woyskowycb. —* 
W ielu iesl takich z naszych współziomków, któ
rzy w księgach szuksią dostatecznego wykładu 
tego sposobu uczenia, —  Nigóy  tam go nie- 
znayią. Ja bi»rę na siebi- krótszą ich do teg® 
eiu doprowadzić droga. Nieco raczą tylko od- 

aiedzić old; ał sierot woiaaayc pomieszczony 
na rogu ul cy Ssdowey nad kanałem Katarzy' 
n y, w domu tależącym niegdyś do Jezuitów-* 
Tam to ciekawcie rodakow eaoicfc dostateczni® 
zaspokojoną zostanie. Co- do-mnie,. skoron* 
się tylko dowiedział a  istnieniu tego zaprowa
dzenia, natychmiast tam udałem się, i be* 
wszelkiey przeszkody otworzono mi klsssy* 
Początko we szkoły zaprowadzone były na spo
sób uczących s.ę czytania, pisania, a to be* 
książek, bez prpieru, piór i atramentu, »n»- 
wet prawie- i  bez nauczyczycisla, gdyż obo
wiązek i ego ucniow ie po więk zey części wy- 
konywaią, J w samey rzeczy, nauczyciel ni
czego tam sam nieuczy ale tylko naylepszą 
daie baczność,, aby ten sgosob naydokłsdniey 
był [wypełnianym. Szkoła dzieli się na oim 
klas- pomieszczonych w iedney i teyźe samey 
sali. W każdey klassie isst starszy w tych zaś 
gdzie ławki podwoyne, iest ieszcze pomocnik 
starszego. Wszystkim przewodniczy także li
czeń niemaiący nad lat 1 2 ,  obwiązany zna
kiem z nadpiseosr. Dostrzegać* porządku. — 
Uezniov ie nie maię nad lat iedenaścje albo 
dwanaście, a są między niemi dziewigcio, dzi®'



. , -

j ośaiio letni. A rtystki* pf^eej żaczy-
nailł *ię, odbywsią i konszą w©ćfag zalece
nia. JSłodgj uczniowie pisaki Ł-ośki na p i* 
*ku rnstemi pręcikami; insi ssś natablicach mar
murowych podług dyktowania aiarsyeh. Spóy- 
r*alem na ich charaktery 5 zadziwiłem jif . P»- i 
l23 po wjęks?.ey części bez t/zorćw, lec* 
C2yl.elnie i pięknie, i ż możaaby ich wziąić z» 
•'ajlepszych kopitfów, nadto przez ustaw iane 
dyktowanie nawykają do. prawideł pisowni. — 
^ C2ą się zaś czytać 3toiąc koło wielkich tablic 
dfewtuanych, przy każdey iest pięciu ocznrów. 
S tarszy  pokaźnie im głoski i całkowite wyrazy,
* Cl co się omylą, tracą swa m iejsca, -oitępu- 

ich doskonalszym od eiebie, i  na przemian 
Ie odzyskują. — Za danym znakiem starszy 
2d«ymuie tablicę, &fcraca ią stroną drukowaną 
d° siebie, i wymówiwszy wyraz, każe uczniom 
P°MarZać wszystkie głoski do składu tako* 
**So wchodzące , aby tam mocuićy wprawi! 
^  do pisania poprawnie. —- Arytmetyki uezą 
**? stawaiąc w półkole. Tablice Arytwetycz- 
** Ułożone są według sposobu Pcfiuloxi: przy 
•zdey liczbie wartość iey oznaczona iest kreska 

***• W moiey obecności uczyły się dzieci do 
tWatii* i odciągania, Z zadziwiającą szybko-' 
Cî  odpowiadały na zapytania nauczycieli rów- 

*e§° 2 niemi wieko. —- Powtarzam znowu, 
niepodobna opisać iak iest pożyteczny ten 

sN»ob ućacnia, i iak prędkie za pomoeą iegc 
tt,°gą bydż w naukach szkolnych postępy: iy  
■tyłbym aby każdy osobsśc e chciał się przypa

l e  terno zaprowadzeniu. Korzyści tego spo- 
°ku są aż nadto wielkie; nayprrod, wydatki 

•• rozmaite przedmioty do nauk potrzebne 
,esiątey'Części niedochodzątego, co winnych 

*kołacb, gdzie dla k:idych trzydziestu a nay- 
, §cey czterdziestu uczniów osobnego potrze 
J* nauczyciela; gdzie każdy uczeń powinien 

ł*ż swóy alfabet, katechizm, naukę arytme- 
kał * WZOry P*“ nias kilka seksternów, pióra i 

***«, Tu zaś nic niepotrzeba iak kilka ta*

bjic, dosyć wiele piasku i kilkanaście tabliczek 
marmurowych. Powtóre, dzieci obeymuią
nauki sobie dawane nierównie prędzey. W szko
le tey są uczniowie, którzy poczęli się uczyć 
od mie>;ąca Stycznia roku terażnieyszego i te 
raz piszą i czytaią bardzo dobrze. Potrzebie 
dzieci uczą się pisać bardzo prędko, charakte
ry ich ręki są stałe, gładkie, i nawykaią do 
poprawnego pisania nieznacznie. Poczwarte, 
iFe zatmdnienia bynaymniey ich niemorduią, 
ssayduią się alko wiem w ustawicznym ruchu, 
odaaieniriąc często zatrudnienia, i będąc przy
muszeni słuchać głosu dozorcy, zawsze są [u* 
ważni. ’W esołość,1 radość i ukontentowanie, 
wyrażone są na ich twarzach, a porządek 
wprowadzony ty® sposobem iest taki, iż tyle 
zaymate i bawi uczniów, źe niechcąc go nawet 
na próżnowaniu stracić, niedaii i  iednego po
woda do ukarania któregokolwiek z nich cie
lesnego. —-  Ta szkoła iest pod zawiadowaniem 
kouimiwfyy woi&naey a jzczegelniey pod rzą
dem lenerał-Majora Hrabiego Jerzego Sywersa  
’Prezesa tey  Koounitsyi i Asses*ora Kollegskiego 
Mikołaja Grecza członka teyże Kommissyi, 
znajomego w śmiecie uczonym przez Dziennik 
Syn  i Oyczyzny , którego ieat redaktorem. 
W czasie pobytu swoiego w roku przeszłym 
w Paryżu przypatrzył się temu sposobowi q- 
czcnia, znanemu pod nazwiskiem metody 
Lankajiera , a  za powrotem przyłożył s:ę do 
wprowadzenia tegoż sposobu do szkół po
czątkowych.

V.
Dawny fałszywy Messyasz . '1 

B e r l i ń s k i .
C Dalszy ciąg. )

Gdy tym js p o so b e m  przygotował Rosen- 
feld umysły, odkrył dopiero wielką swą nau
kę, nie raz tu i owdzie powtoraoną, i i  on był 
sam tym drogim Zbawicielem od Boga na wy-



babienie ludzi . zesłanym. Prswda że p ized  
Siektćremi *< jzczn się prędzey z tą rryśią od- 

k’ut'ljr ich, iak mówił, znalazł godnych j 
Eef.o. W szakże i przed sądem sp y tsry , cz««u 
Ao zdwsia w»»ie pomału i nie rychło odkrywał ? 
>r Byłcir*/ ta  głupsi ■»e ra , odpowiedział, gdy* 
Itym  o d r t u  był m aw iał, iestem t y na lob e- 
^wym. ,, Aby ttłóie z*ś rako wielki dobroesyń- 
»ca m łość i przywiązanie zitfdnsł; obiecywa- 
w siebie wierzącym żywot wieczny na ziomi 

'T o  zaś z taką gorliwością i óbstewanśeua, iź 
tza naywiększą to  poczytał w ;Xięi«cb v in e  . 
*że śittierć opowiadali. Gdy mu zaś rciewierz*- 
■Msy tev obietnicy, i sąd zarzucał: i i  naw at z ii *• 
-go uczniów niektórzy umarli. „ Bo »z#cze, »će 
•cieli jeszcze dobrey wiary i s»p*łnev afóo- 
ści. o T ey zaś nauki dowodził ty.m spojobem: 
.Bóg stworzył ludzi na żywot w ieczny; ale ie  
człowiek' przestąpił przykazanie B oże, zstąpił' 

-na niego gn-ew Boży, i poddał go amierci.' 
Ztąd śmierć panowała od. Adama do Mt>yżesza. 
Mf-yźesz wyprowadził syn-iw Jztzelskich z Egi
ptu, położył przed niesa: śmierć i żywot «J,o o- 
bierania. Żywot tea  był oznaczony w obietni
cy , którą Bóg dsł Abrahamowi, że miał posia
dać obiecaną zsamię na wieki. Ale wszyscy 
byli nieposłuszni. A po obietnicy nastąpiło 
praw o. FrzestępsUieiti prawa nia naoina sobie 
zasktżyć »a ł**kę; więc gniew Boży iprzyssedł 

« a  »aa, i my muwemy umierać , póki gniew Bo- 
£ y  nie. p rz* y d « e ; Jto ieat pWłti nie przyydzie 
Chrystus, który iest obiecanym nasieniem, i do
konaniem prawa; który śmierć połknie. Jzaiase 
XXV, 8» > węzeł z śmiercią zerw ie , a my 
Sędziom znown mieszkać w ziemi-, którą Bóg 
-obiecał Abrahamowi, Izaakowi i iakubowcEzecb:, 
XXXVII, i 25. XXXIV, 75, 77'Psa!, XXXVII,
5. Bóg nie chce odiąć życia. Zónartsn hw .a\w  
Vest opnszcjsttiBe' grzechów', i t. ćk Tym spo
sobem Wzmocnił oh bardzo, fałszywe zd nia-, v  
liczba-jbgo wierńycH'-j»cmr.o‘*yła's!.f ‘mo. nw; i 
i0n- ttdnctrnb o,*' A?es«ya$z»- r-**•■>.

za śyaa B ożego, za prawdziwego’, ie dynfgo 1 
wszechmocnego Boga, !Paaa Panów. > Xrńl» 
wszystkich Królów. Można się domyślić, ** 
iejjęo » a ia  ta-zodka dodgwała .>au w s z y  tkiego, 
c«eg® tylko «sagł potrzebować. Ale był ®u 
ta i  chytrym , i s  razu ani nic wyciągał po nm/ 
aai eie •kfczyyyał nieujsontentowani* , gdy mU, 
kto dobrowolny ale mniayezey wagi dawał p0 '  
daronefc. Owszem yarsyywował on orhot«'e 
Wszystko co mu przyneszono , a mawiał do 
przynoszących. » /. co dobrego swemu Zba* 
wścisdowi czynili , to  sobie cz n li. Aż “a‘ 
koniec (•  baesremy k ied y ) prawie nic więeey

nie brał, a co nsu dano oddawał. T  e m°" 
gło tylko ies c e bardziey pomnożyć w iz§° 
uczniach wielkie■■?*>>.nifiidtnania o nim. Co ź r  
wo tedy ubiegano się do dogadzania wszystki111 
żriizam ie g o ; ale deszcze nie tym , o k tó ryś 
wspomniemy niżey, a za kt-rem i ón się z c 2*' 
sem udał był zbytecznie. Aby uprzedz ł U^y* 
sły swoich, póczsł głosić: źe miał klucz do S a'  
iu zamkniętego: źć miał księgę żyw ota , któż* 
według obiawienia Jana Sgo zamknięta iest «ic* 
dmiu pieczęciami; i że dla dopełnienia o d k U '  

pienia, musi pieczęci otworzyć , a dć> t«g° 
potrzeba mu -było siedmiu panien, « Tych H ' 
dał on był iuź w P renzlow ie, ale jch ie.5ZfZe 
■ie mógł był dostać. Wszakże mmierny tu dać 
dokładne uwiadomienie odwocY zitscznieyszyd1 
iego uczniach.

C Dalszy ciąg potem  ) ,,


